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D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
n  objętości jednego arkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  mód p a ryzk ich , w raz z opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi na 
pó l roku talarów  3 , i przyjm uje się po w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych
i zagranicznych.

K ie d y  się zdarzy wielki w y p a d e k ,  z niego w ytacza  
się sp ó r  o k rzy w d ę  i m n ó s tw o  ludzi dochodzi co je s t  
s p r a w ie d l iw e m ,  a  co sp raw ied liw ość  o b a la ,  zw yczaj­
n ie  zdania  b y w ają  n iezg od ne ,  sp o r n e ,  p rzec iw n e .  
K ażd e  s t ro n n ic tw o  u trzym uje ,  że stoi przy p raw d z ie  
i sp raw ied liw ośc i .  P rzypa tru jący  się z boku  m ógłby  
sądzić ,  że  p ra w d a  i sp ra w ie d l iw o ść  są  w ie lo ra k ie ,  ale 
ty m  czasem rzecz m a się inaczćj.

Ludzie  n ieda leko  patrzący , a przy tern popsuci 
m o ra ln ie ,  ludzie p ok ręconego  pojęcia czy przez zbyte­
czną fantazyą, czy przez filozofią gub iącą  się w e  w y ­
razach , w e  formie m yś li ,  a nie b u d u jącą  t r e śc i ;  do tego 
s taw ia jący  ro zum  nad se rc e ,  zw ykle  nie są  ludźmi p o ­
znającymi sp raw ied liw o ść .  T o  sam o przytrafia  się n a ­
ro d o m ,  k tóre  n oszą  po dobne  cechy w  charak te rze  

sw oim .
P isa rze  szlachetnych  dążności w yw ied li  już  w ie lo ­

k ro tn ie ,  że  g łó w n ą  nieprzyjaciółką na ziemi je s t  chci­
w o ść  zysku. I  t r u d n o  w ą tp ić ,  że kiedy się obejrzymy 
na  ludzi ,  ich zg ro m ad zen ia ,  w ła d z e  i stowarzyszenia , 
przyznać  m usim y, że zysk j e s t  m a rą  najbardziej zaśle­
pia jącą  rodzaj ludzki.

Zysk jes tto  chw ilo w a  korzyść osoby, zgrom adzenia ,  
lub n a ro d u ,  k tóra  atoli w  p ew n y m  przeciągu  czasu 
m o że  się zam ieniać w  stra tę .  Zysk ch w y ta  za serce, 
ty c h ,  co tylko w idzą  p oczą tek ,  a n ie  są  w  stanie  
przejrzyć do k o ń c a ; zysk ślepi w  ogóle  już  kró tko  w i ­
dzących. P oży teczność  jes t  całk ićm co innego  jak  zysk. 
P o ży teczność  przynosi także  korzyści o so b o m ,  zg ro ­
m a d z e n io m ,  na rod om . P oży teczn ość  patrzy  na  p o ­
czą tek ,  ś rodek  i koniec ;  pożyteczność p rzew id u je  
w szystko .  Zysk je s t  wyłączający drug iego  od w s z e l -  

IIok ósmy.

kiej korzyści,  zysk rozdziela pom iędzy sob ą  lu dz i ,  nie  
m a  ducha  to w arzy sk ieg o ,  w yc iąga  na  osobn ość  z ludz­
kości całe narody.

Zysk, pon iew aż  garn ie  w szystko  do  s ieb ie ,  bez 
w zg lędu  na d ru g ic h ,  n iem oże  m ieć  nigdy przyjaciół, 
i dla teg o  uskarża  się na w szystkich  z k tórym i ma do 
czynienia. Zysk ilu ma sąs iad ó w , ty lu  ma n iep rzy ja ­
ciół. Zysk je s t  p rzeciw  je d n a n iu  i b ra ta n iu  się ludzi, 
s to w arzy szeń ,  n a ro d ó w , bo  pojedyńczo sn ad no  m u 
każdego odz ie rać ,  bo złączeni jeg o  nieprzyjaciele  w i ę ­
kszą z niego zem stę  w z iąść  m ogą.

Zysk w  ogóle je s t  dzieckiem eg o izm u , a  p oż y te ­
czność ducha  ogólnego. Poży teczność  ma na u w ad ze  
osoby, ale patrzy  na nie  z ogółu. Pożyteczność  nie 
p o zw a la ,  aby działo się dobrze  j e d n e m u ,  na  te j za ­
sadz ie ,  że się bardzo  źle dzieje tys iącom . P o ży tecz ­
ność  rob i ludz i ,  s to w arzy szen ia ,  n a rod y  gościnnemi, 
dającemi p rzy tu łek ,  o d w a ż n e m i ,  sz lachetnem i. P o ­
żyteczność w iąże  s tosunki p rzy jazne: je s t  w  stanie  cały 
n a r ó d ,  całą ludzkość zamienić p ra w ie  w  je d n ę  rodzinę.

W id o k i  i zasady zysku są  codzień  zm ienne ,  zależą 
od okoliczności , osadzają  tak z w a n e  chorąg iew ki na 
d achu ,  zarzucają  p łaszcze na d w a  ra m io n a ,  nie  op ie ­
ra ją  się na  silnym po m y ś le ,  n ie  m ają  mocy w e  w y ­
konaniu.

S łabe  tylko i l iche dusze  ub iegają  się za zyskiem, 
wszystko zaś co zna k o m iteg o ,  w zn io s łeg o ,  m a  na  u w a ­
dze tylko pożyteczność .

Pożyteczność  j e s t  ze sp raw ied liw ośc ią  tak  zgodna, 
jak  zysk je s t  jć j  w ieczny m  przeciwnikiem. S p ra w ie ­
d liw ość  je s t  siłą  w ią żącą  cz łow ieka  do człow ieka, 
tw o rząc ą  s tow arzyszen ia ,  narody ,  tw o rz ą c ą  ludzkość.
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M ożna po łysk iw ać  nietylko b o g a c tw e m ,  ale  nauką ,  
niby o ś w ia t ą ,  blaskiem li te rack im , ale gdzie  n iemasz 
uczucia  sp raw ied liw o śc i ,  tam  nie m a  t rw a ło śc i ,  tam  
czeka u  d rzw i  śm ie rć ,  k tó ra  na jw ese lszego  na  uczcie 
g o d o w n ik a  od razu  p o w ita  para l iżem , skoro  się tylko 
z miejsca sw ego  ruszy.

Panna respektowa.
P o w i a s t k a  z  d o m o w e g o  ż y c i a .  

p rz e z  L. SIEMIEŃSKIEGO.

(D ol toi iczenie. )

P e w n e g o  r a n k u  p rzechodząc  ko ło  d rzw i panny  
Taidy , us łysza ła  j ą  w o ła jącą  na  siebie. P o  kilku o b o ­
ję tn ych  w y razach  M agdus ia  pos trzeg ła  na rę k u  T a idy
piękny  p ie rśc ionek .  —  S pró bu j  czy się zmieści na
tw ó j  palec —  rzekła Taida. —  Gdzież m oja  ręk a  do 
tak iego  k le jno tu! —  odparła  M agdusia .  —  P rze c iw n ie ,
ślicznie się w ydaje  na twojej ręce. W  dn iu  m ego
ślu bu  przyjmiesz go od em nie  na pam iątkę .  —  Czy pani 
za mąż idziesz? —  zapyta ła  M agdus ia  zmięszana. —  
Cóż w  tern dz iw n ego ?  a lbośm y n ie  p an n y ?  jeśli nie  
dziś ,  to  ju t ro  spotyka nas ta  kolej.

M ożna  sobie w ys taw ić ,  co się działo w  duszy 
M ag du s i ,  gdy usłyszała  to  w y zn an ie ;  sto razy p o w ta ­
rzała  s łow a T a id y ,  lecz m ach in a ln ie ,  n ieśm iejąc  za­
stanow ić  się nad niemi. Jed n ak że  tego lub innego 
d n ia ,  gdy przyniesiono  k a w ę ,  a pan  S tan is ław  poda ł 
jej fd iżankę, o d su n ę ła  j ą  od siebie  i r z e k ła :  n a  w ese lu  
sw o jem  podaj mi p a n ,  to  przyjmę. P a n  S tan is ław  
uśm iechną ł się i okaza ł zdz iw ien ie ,  lecz podczaszyna 
usłyszawszy, zmarszczyła  b rw i  i da ła  do zrozum ienia  
M a g d u s i ,  aby niemięszała się w  n iesw oje  rzeczy.

W y p a d e k  ten  o tw o rz y ł  jej oczy; co tak p rag nę ła  
i lękała  się w ie d z ie ć ,  te raz  n ie  po dp ad a ło  w ątp liw ośc i.  
N iem o g ąc  w ytrzym ać w ś ró d  obcych ,  pobieg ła  do s ie ­
bie i w  dłoniach u topiwszy czo ło ,  za lew ała  się łzami. 
N ap łak aw szy  się do w o l i ,  bo n ik t  nie  odgadu jąc  jej 
bo leśc i ,  n ie s ta ra ł  się jej p rze ryw ać ;  uczu ła  się coko l­
w iek  spo ko jn ie jszą ,  i zaczęła zw olna  w g lą d a ć  w  stan 
swojej duszy.

P o m im o  tak  młodych latek i tej szalonej miłości,  
M agdusia  m ia ła  w ie le  zdrow ego rozsądku .  N a s a m -  
przód postrzeg ła  s ię  na  n ie rów nośc i sw ych  sił w  tej 
w alce  z w ypadkam i.  Zrozum iała  nareszcie  że p an  
S tan is ław  kocha ł T a id ę ,  że obie rodziny zgodziły się 
na t o ,  i że zw iązek ten  je s t  skutkiem obopólnych ży­

czeń. K to  w ie ,  m oże  n a w e t  dzień ś lubu  w yznaczo ­
n y ?  cóż znaczył ó w  u rzęd n ik  sp ro w a d z o n y  z miasta, 
który  zap isa ł  tyle s tę p lo w a n e g o  p a p ie r u ?  zap ew n e  to  
były uk łady  familijne lub  intercyza. P a n n a  T a ida  była 
m a ję tn ą ,  pan  S tan is ław  po śmierci sw ćj m atki także 
o grom ny  obejm ie  m a ją tek ,  o tóż  i w szystk ie  w aru nk i  
sprzyjające te m u  zw iązkow i. Im  w ięcć j w ziera ła  
w  te szczegóły, tern mocniej czu ła ,  że zapory  są  n i e -  
p rze łam ane .  N iem ogąc  p rzeszk od z ić ,  sądz i ła ,  że nie 
innego jej n ie p o z o s ta je , jak  u su nąć  się i n iebyć  św ia d ­
kiem ich szczęścia. Z pod  łóżka w yciągnę ła  t ł o m o -  
czek i ku fe rek ,  p os taw i ła  na  ś ro dk u  pokoju  i chciała 
sk ładać  rzeczy, m ając zam iar w ró c ić  do ro d z ic ó w ;  lecz 
odbieg ła  j ą  o d w a g a :  zamiast kuferek  o tw o rz y ć ,  u s ia ­
dła na n im ,  i g łośno  zaczęła szlochać. W ięce j  go ­
dziny zo s taw a ła  w  tym  żałosnym  s tan ie ,  pośród  łez  
u s ta w n ie  p łyn ącyc h ,  mięszały  się w  g ło w ie  myśli,  
i gniotły ją  jak  o łó w .  D a rm o  męczyła  s i ę ,  aby coś 
s tanow czego  p rzed s ię w z ią ść ,  aż d o p ie ro  dogoryw ająca  
św ieca  w  lichtarzu p rzy w o ła ła  j ą  do pamięci.  R azem  
o garnę ła  j ą  c ie m n o ś ć ; w ysz ła  chcąc z aw o ła ć  o ś w ia t ło ;  
lecz w k redens ie  w szyscy  spali.  P o w ra c a ła  w ięc  d łu ­
gim k o ry ta rzem , p row adzący m  do jćj pokoju . Zdarza  
się częs to ,  że okoliczność m ałozn acząca ,  zmienia  kie­
ru nek  naszych myśli,  c iem ność  szczególniej w y w ie ra ć  
um ie  ten skutek . O tó ż  kiedy M agdusia  om ack iem  b łą ­
dziła po krętym k o ry ta rz u ,  o garnę ła  ją  jakaś  t rw o g a ,  
jak ieś  p rzypom nien ie  o s t ra c h ach ,  k tó re  miały kiedyś 
ten  d w o rzec  n aw ied zać ,  przytuli ła  się zatem  do zi­
mnej śc iany; jakaś myśl ok ropna  przeszyła ją  dreszczą, 
n a tu ra ln e  osłabienie  nasun ę ło  o b raz  śm ierci ,  i t a  chw ila  
acz k ró tka  i przem ija jąca , w ró c i ła  jej o d w a g ę  i siłę, 
tak ,  że m ogła ju ż  trafić do s i e b ie ,  i snu  d ość  spokoj­
nego zażywać. Ze w schodzącem  s ło ńcem  zbiegła do 
ogrodu .  J e s ień  w  tym  ro k u  była p rzecudną .  L iście  
ozłociły i u rum ien i ły  w szystkie  d rzew a  i k rzew y. W i e ­
trzyk ciepły i cichy n ieśm ia ł ich jeszcze otrząsać. D o ­
broczynne ś w ia t ło  s ło neczn e ,  u łagodziło  w e w n ę t rz n e  
jej c ierp ienia .  Zaczęła  rozm yślać o rod z icach ,  o b ra ­
c iac h ,  o P a n u  B o g u ,  i z n o w u  w p a d a ła  na zam iar  p o ­
w ro tu  do dom u. Lecz po chwili pom y ś la ła ;  cóż p rze ­
w in iłam  tak iego ,  aby porzucać  te  m ie jsca  gdzie sp ę ­
dziłam najpięknie jsze  dni życia?  W y o b raża ła  sobie, 
że będzie  m ogła  pozostać; w p ra w d z ie  nie bez ciężkich 
u d rę c z e ń ,  lecz przynajmniej bez tak w ie lk ie j  tęsknoty  
za miejscem tylu pam iątek . W  tych dum aniach  zap u ­
ściła się w  c iem ne i k rę te  u lice ,  raz  zw olna  p o s t ę p u ­
j ą c ,  zn ow u  biegąc co tch u  s ta rczy ło ; kilka razy za­
trzym ała się n ag le ,  i rzek ła  ża łośnym  g ło sem : O ch !  
to  n iem ała  rzecz k o ch ać ,  jakiej to  trzeba  o d w ag i!  —  
T en  wyraz kochać ,  i p e w n o ść ,  że nikt n ieod gad yw ał



jćj u czu ć ,  m im o w o ln ą  upaja ły  ją  nadzieją. S k a rb  t a ­
jem niczy leżał ukryty  na dnie s e r c a , w y rw a ć  go z ta m -  
tą d  n iepodobna  jćj b y ło ,  o w szem , poprzysięgała  w  d u ­
c h u ,  w ieczn ie  czuw ać  nad  n im ,  i b ro n ić  go p rzec iw  
ca łe m u  św ia tu .  N a p rzek o r  r o z u m o w i ,  u łu d a  z n o w u  
b ra ła  g ó rę ,  a kochając  p o  d z iecęcem u ,  rozpaczając 
po  d z ie c in n e m u ,  pocieszała  się lada  czćm jak  dziecię. 
Z n o w u  s tan ą ł  jej w  oezach pan  S ta n i s ła w  w  m u n d u ­
rze  u ła ń sk im ,  z jasnym w ło sem  i m ęską  postac ią ;  
zaczęła w m a w ia ć  w  s ieb ie ,  że m a łżeń s tw o  to  n ie p rz y j-  
dzie do sk u tk u ,  że s ło w a  podczaszyny inne  m iały  zna­
czenie. Z m ęczon a  b u rza m i se rca ,  sko ła tana  myślami, 
po łoży ła  się w  g ęs tw in ie ,  i w p a d ła  w  jak ieś  o d rę tw ien ie  
cielesne i m o r a ln e ,  k tóreby  m ożna  naz w a ć  snem  czu­
w ającym . P o  niejakim czasie jakby  zb ud zo n a ,  o p a ­
m ię ta ła  s ię ;  aż w  tćm  o kilka k ro k ó w  szelest w  ulicy 
zw ró c ił  je j uw agę .  P rzez  sploty gałęzi postrzegła  T a i -  
dę  i S tan is ław a . N iezbyt opodal s ta ła  kam ienna  ł a ­
w ec z k a ,  T a id a  u s iad ła  na niej i kilka k w ia tk ó w  j e ­
s iennych sk łada ła  w  bu k ie t ;  pan  S ta n is ła w  sta ł  p rzed 
n ią  poglądając z czu łością ;  poczem u k ląk ł ,  pochw ycił
jej d łon ie  i o k ry w ał  p oca łunkam i  Na ten  w id o k
M ag du s ia  z e rw a ła  s ię ; n ieogarn io na  bo leść  k rw a w i ła  
je j se rce ,  i n iew ied ząc  dok ąd  i po co, uciekała  w  pole 
gdzie  j ą  oczy n ios ły .........

TUL
W  ciągu całej p ow ieśc i  p rzepom nie l iśm y  w y p r o ­

w ad z ać  na w id o k  o so bę  n iem ałej w ag i;  pokazaw szy 
j ą  ty lko  dw a razy, i to  w  niebardzo  ro m an so w em  
św ie t le ;  chcę  tu  m ów ić  o Michasiu troch ę  dzikim i p ło ­
chliwym  gimnazyaście .  T rzeb a  w iedz ieć ,  iż M ichaś 
ukończył już  p o w ia to w ą  szkołę :  te raz  zaś od wakacyi 
ćw iczył się w  p rak tycznem  g osp o d a rs tw ie  przy m ło ­
dych S n o p k ie w icza ch ,  m ając różn e  w idok i  na  przy ­
sz łość :  czy to  przyjdzie m u  na  sw o im  k a w a łk u  ziemi 
p r a c o w a ć ,  czy też jeżeli gdzie d obra  kondycya się zda­
rzy, żeby m ó g ł przyjąć o b o w iąze k ,  i z czasem w y jść  na 
rządzcę  d ób r  jak iego  m agnata .  —  B iedny  ch łopak  
s t raszn ie  lubił M ag d u s ię ;  n ieraz  przez pola  leciał co 
m ó g ł  wyskoczyć i podkrad łszy  się pod  o g ró d  brzo ­
zo w sk i ,  c z a to w a ł ,  aby  j ą  p o w i ta ć ,  często przynieść 
o rz e c h ó w  lub g ru sz ek ,  a  najczęściój aby się ro z p ła ­
kać  n ad  sw o ją  dolą. D z iew czyna  zw ykle  n a ż a r t o -  
w a ła  się z n ie g o ,  w  końcu  pogładzi ła  po tw a rzy  
i p oc a ło w a ła ,  dając p rzy tem  m acie rzyńsk ie  p rzes trogi,  
aby się ap l ik o w a ł  do g o s p o d a r s tw a ,  a o n a  m u z cza­
sem m oże w y r o b ić ,  że go podczaszy na przyjmie na 
p isarza  lu b  eko no m a . —  C h ło p a k  w te d y  n iepo s iada ł  
się z r a d o ś c i ,  o niczćm nie m arzy ł ty lko  o sw oim

u rzęd z ie ,  ro jąc  też  o M a g d u s i ,  k tó r a  jak raz znajdzie 
się  blisko niego. O ch !  bez M ag d u s i  onhy  i źyć nie 
ch c ia ł ,  i u rzę d e m  rządzcy by w zg a rd z i ł  —  bez M a­
g d u s i ! . . . .  w łaśn ie  w  d n iu ,  k iedy  rozpacz  boha te rk i  
nin ie jszśj  pow ias tk i  doszła na jw yższego  k re s u ,  Michaś 
rozm yśla jąc  o n iej ,  i jakby p rzeczu w ając  coś o k ro ­
p n e g o ,  z g ło w ą  w le p io n ą  w  z iem ię ,  szed ł  sob ie  nad 
brzeg iem  rzeki —  w ła śn ie  M ichaś szed ł zobaczyć, czy 
szkody n iem a  w  ozim inie; co w szakże  n iep rze sz k a — 
dzało p rze s t rzeń  między dom em  a ozim iną nap e łn ić  
myślam i o M agdusi.  A czkolw iek  M ichaś w  z iem ię  
p a trzy ł ,  j e d n a k  p o m n ą c  co to  je s t  g ospodarsk ie  oko, 
z ag ląda ł  to  tam  to sam  po b ró z d a c h ,  czy czasem 
n ie roga te  s tw o rzen ia  n ieryją  za s ie w ó w  —  gdy w  tern
0 p a rę  s e t  k ro k ó w  p rzed  sobą  widzi k ob ie tę  b iegnącą  
w  bieli —  b ieg ła  jakb y  j ą  kto g o n i ł ,  b iegła  w p ro s t  
ku  rzece i n a raz  m u  znik ła  ś ró d  łóz  i w ie rzb  n ad­
brzeżnych. T e n  w id o k  n a b a w i ł  go n iespokojności
1 zdz iw ien ia ;  poskoczył ,  chcąc zobaczyć co się z nią 
s ta ło ;  lecz sk o ro  n a d b ieg ł  w  miejsce gdzie m u  zni­
k n ę ła ,  da rm o  je j  szukał do  k o ła ,  n igdzie  n ie ty lko  t a ­
kiej kobiety , a le  żyw ego  ducha  n ie b y ło ,  d o r o z u m ie -  
w a ł  się w ię c ,  źe w esz ła  do m łyna  o d leg łego  o kilka 
se t  k ro k ó w , i szedł z b ieg iem  w od y . R ze k a  p o  ś w ie ­
żych u le w a c h  cokolw iek  p rzybra ła  i pęd  jej był g w a ł ­
tow nie jszy .  Michaś p rzypa tru jąc  się fa lom , p os t rz eg ł  
coś b ia łego  między tr z c in am i;  c iekaw ość  go w z ię ła ;  
ro zg a rn ą ł  trzciny, w skoczył na k ę p ę ,  a u jąw szy  za 
o w ą  bie l iznę  w yc iągn ą ł  t r u p a ;  —  była to  M a g d u s ia  
ju ż  n ie d a w a ła  zn aku  życia ; oczy s ta ły  s łu p e m ,  a w s z y  
stkie członki skostniałe.

N a te n  w id o k  chłopak łam ał  ręce  i krzyczał 
w  niebogłosy . Rozpacz  jego  była tak g w a ł to w n ą ,  
że chcia ł się sam w  w o d ę  rzuc ić ,  i u m rzeć  obok  u -  
kochanej.  J e d n a k ż e  po chw ili  ro z w a g i  p rzy po m nia ł  
sobie ,  że top ie lcy  przychodzą do życia ,  jeże l i  się im 
da  w czesny  ra tu nek .  Na jego krzyk w y b ieg ł  parobek  
z m ły n a ,  k tó ry  w idząc  M agdusię  bez znaku  życia; 
u t rzym yw ał,  że już  n iem a żadneg o  ra tunku .

—  J e s t  r a tu n e k ,  m usi być ra tu n e k !  —  w o ła ł  
Michaś. —  Mój K u b o ,  z róbc ie  chrześciański uczynek 
i pom ożcie  mi zanieść j ą  do  m ły n a ,  tam  ła tw ić j  p o ­
radzić. —  K iedy  tak  oba  n io są  ciało nieszczęśliwej 
M ag du s i ,  dz iw nym  tra fem  postrzeg li  g rob lą  idącego 
żyda cy ru l ika  z pob lisk iego  miasteczka. —  P a n ie  cy­
ru l ik !  —  w o ła ł  M ichaś —  zatrzymaj się i r a tu j !  —  
Gdy ją  w n ieś l i  do m ły n a ,  gdzie n iebyło  m łyn arza  ani 
m łynark i ,  ro z g o s p o d a ro w a l i  się sami i położyli j ą  na 
łóżku  gospodyni .  Żyd obe jrzaw szy  ciało —  w s trzą ­
sną ł  g ło w ą ,  d a jąc  do  zrozum ien ia ,  że tu  n iem a co

A '
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ro b ić ,  a lb o w ie m  zdan iem  je g o ,  t r u p  m usia ł  dłużćj 
niż  ć w ie r ć  godziny zos taw ać  pod  w o d ą .  —  A n i  dz ie ­
s ięc iu  m in u t  —  m ó w ił  M ichaś  —  musisz  j ą  r a to w a ć  
ko n ieczn ie .  —  Ja k  ja  m am  r a t o w a ć ?  —  ofuknął ży— 
dzisko —  ja  n iem am  in s t r u m e n tó w ,  m nie  pilno do 
p a n a  kom isarza ,  k tó ry  każe sob ie  p i jaw ki s t a w ia ć . . . .
—  Słuchaj p an ie  cyrul ik  —  oto masz k a rb o w ań ca ,  
w ięcej n ie m a m  przy  so b ie ,  ty lko  ró b  co możesz. —  
Żyd zm iękczony w id ok iem  r u b l a ,  zaczął się krzątać, 
kazał j ą  obłożyć ciepłym p o p io łe m ;  jakieś k rop le  t r z e ­
ź w ią c e ,  k tó re  m ia ł  przy  so b ie ,  lał jej w  u s ta ;  lecz 
wszystko to  n ie p o m a g a ło ,  M agdus ia  n ie d a w a ła  znaku  
życia ,  cyrul ik  s ię  k ręc i ł  i chciał koniecznie  odchodzić .
—  N iepuszczę  cię —  m ó w ił  Michaś zas tępu jąc  ode  
d rz w i  —  radź  je szcze ,  szukaj in neg o  sposobu .  —  
Żyd kazał sob ie  podać  pęcherz  i założywszy d o ń  p ió r­
ko s ta ra ł  się p o w ie t r z e m  napełn ić  jej p łuca ,  a le  d a ­
r e m n ie  d m u c h a ł ;  śc ię te  zęby t r u d n o  było  o tw orzyć ,  
a p o w ie t r z e  uc ieka ło  bokam i  P rz y  tćj p racy  cy­
ru l ik  się zmęczył,  z M ichasia  la ł się p o t  zimny, a o na  
jak  m a r tw a  tak  m ar tw a .  —  K to  raz u m rz e ,  te g o  ty l­
ko  P a n  B óg  w skrzesi  —  m ru k n ą ł  cyrulik  —  puść  
m ię  aspan  p an ie  M ich aś ,  bo  m ię  spieszno do c h o re ­
g o   Michaś jeszcze u s i ło w a ł  go z a trzym ać ,  n a k o -
niec  w id z ą c ,  że żyda n iep rz ep rze ,  puścił na z łam an ie  
karku. Sam  w ię c  zos ta ł  przy łó ż k u ,  milczący, w  po­
nure j  rozpaczy; kiedy n iek iedy  tylko w s ta w a ł  i o d ­
m ien ia ł  p o p ió ł ,  kiedy n iekiedy w strząsa ł  m a r tw e  ciało, 
a oczy ciągle m ia ł  w  jej tw a rz  w le p io n e ,  czy n ie d o j -  
rzy jakiego d rg n ięc ia ,  jak iego  cienia życia. Ju ż  kilka 
godzin  tak  u p ły n ę ło ,  już  przypom nia ł so b ie ,  że  po ­
trzeb a  u w ia d o m ić  o jca ,  m a tk ę ,  i pod czaszy nę ,  już 
wychodził  z izby ,  gdy m u  się p rzysłyszało , jakoby  
jęk  rozległ się p rzy t łu m io n y ;  zad rza ł  i w ró c i ł  do łó ż ­
k a ,  lecz c ień  śm ierc i  Roztaczał się na  ca łćm  ciele, 
ty lk o ,  czy m u  się p r z y w id z ia ło ,  u s ta  w p rz ó d  zam­
k n ię t e ,  te raz  były o tw a r t e .  T a  zm iana  go zas ta n a ­
w ia  —  myśl przychodzi szczęś l iw a :  b ie rze  pęcherz  
i chce w puśc ić  p o w ie tr z a ,  lecz p ęc he rz  złą pe łn i  u -
s łu g ę ,  p o w ie t r z e  s t ronam i u c iek a   R o zgn ie w a n y ,
c isn ą ł  o z iem ię  p ęch e rzem , nachyli ł  się nad n ieżyw ą  
i w  rozpaczy, n iew iedząc  p ra w ie  co rob i ,  u s ta  sw e  
na jej u s tach  p o łoży ł ,  a dobyw szy  w szystk iego  tchu  
z p ie rs i ,  o ż y w n e  p o w ie trze  w la ł  w  p łuca dziewczyny. 
—  Ja k b y  c u d e m ,  w  tej samej chw il i ;  d rg n ien ie  p rze ­
biegło  po c ie le ,  i d w o je  ram ion  p od n io s ło  s ię ,  i o p a ­
dło na szyję M ich as ia ;  dziewczyna w y da ła  g łęb ok ie  
i ciężkie w e s tc h n ie n ie ,  i s t łum ionym  g ło sem , rzek ła :  
ach  jakże mi zim no! —  T y żyjesz M agdus iu !  D la  
Boga ty żyjesz! i ch łopak  u p ad ł  na klęczki w zno sząc  
ręce  ku n ie b u . .  —  Cóż to  się znaczy? zapyta ł —  co

się ze m n ą  dz ie je?  —  W szys tko  dobrze  —  tylko 
u spokó j się. —

W  tćj ch w il i ,  u w iad o m io n y  p rzez  cyrulika ojciec 
Magdusi i podczaszyna, w pad li  do izby, i u jrzeli 
dziew czynę w sp a r tą  na  ram ien iu  Michasia.

—  Cóż to  się dzieje! w o ła ł  s tary  S nopk iew icz
—  m n ie  dali znać żeś się u top iła!  Dla Boga dziecko 
m o je ,  co to  się s ta ło ?  —  i s ta rzec  rzuc i ł  się na 
szyję córki i tu lił  ją  do piersi.

—  O ch  mój ojcze! rzek ła  ze łzam i Magdusia
—  byłbyś mię już  w ięcej żyw ą n ie w id z i a ł -----

N iep od ob na  opisać ta k  sm u tk u  jak  radośc i  z p o ­
w o d u  teg o  w y p a d k u  —  w  jednej chwili ca ła  izba 
nape łn i ła  się p rzybyw ającem i osobam i. Podczaszyna 
w ziąw szy na  bok  pana  S n op k iew icza ,  w y jaśn ia ła  m u 
mniej w ięcej p rzyczynę, dla której M agdus ia  chciała 
odjąć sobie  życie. —  Jak  tylko s tary  w yrozum ia ł ,
że có rka  jego  poby t sw ój u  podczaszyny m iała  s tra tą  
w łasn ego  życia o k u p ić ,  ciężko m u zrobiło  się na 
duszy ; zachm urzył czo ło ,  w ąs  kręcił i rz ek ł  z g o ­
ryczą :

—  Ja sn a  pan i!  sk w itow a l iśm y  się. W ie le m  ci
był w in ie n ,  w ie lem  też  zapłacił.  Dzieci moje, p ó jdź ­
cie ze m n ą!  —  I  w z iąw szy  M ag du s ię  za r ę k ę ,  a M i­
chasia  za d ru g ą ,  w ró c i ł  w ra z  z re sz tą  rodziny do 
siebie.

XI,
P ra w ie  w  dziesięć lat po  tym z d a rz e n iu ,  kiedy 

w  kraju  w rz a ła  ok ro pn a  w o jn a ,  jakiś oficer mocno 
r a n n y ,  w  czasie w y p ra w y  na g w a rd y ą ,  n iem ogąc  
zdążyć za sw o im i ,  p rzedz ie ra ł  się ku W a rs z a w ie  la­
sami i m ano w cam i.  P ostrze lony  w  nogę i rękę ,  le­
d w ie  się m ó g ł  u trzy m ać  na k o n iu ;  p rzy tem  zmęczyła 
go do reszty jazda  ca łodz ienna i wielki p o s t ,  bo  ca łą  
d o b ę  nic n iem iał w  ustach. O w o ż  gdy dzień miał 
się ku s ch y łk o w i ,  p rzyw lók ł się do jak ie jś  wioski 
ś rod  b o r u ;  zab ud o w a n ia  gospodarsk ie  i porządny d o -  
m e k ,  gdzie w  oknach  było św ia t ło ,  kazały się d o ­
m yślać ,  że dziedzic lub d z ie rżaw ca  jes t  u  siebie. 
O w o ż  za jecha ł n a  dziedziniec i pros ił  o gościnność. 
D zie rżaw ca  młody człow iek ,  na sam ą w zm ia n k ę ,  że 
oficer i że r a n n y ,  przy ją ł  go z o tw a r te m i  rę k o m a ;  
po chw ili nadbiegła  i żona dzierżawcy, m ło da  i ł a ­
d na  kobiecina; z nią do p oko ju  w ysypało  się tro je  
d robniu tk ich  dziatek. O ficer u jrzaw szy  j ą  w chodzącą , 
k rzyknął z podz iw ien ia .  O n a  zaś p o w ita ła  go z u — 
śm iechem  d aw n śj  znajomości.

—  Jeźli się n iem ylę  —  rzek ł oficer —  pani 
byłaś przy m atce m oje j ,  podczaszynie  —  pani masz 
na imie M agdalena?
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  D o  u s łu g  pańskich  —  o d rzek ła  M agdus ia
  z a p e w n e  m am  zaszczyt m ó w ić  z p a n e m  p u łk o ­
w n ik ie m  S tan is ław e m * * * ?  T eraz  pozw olisz  p a n ,  że 
m u  p rzed s ta w ię  m ego męża. J e s t  to  ten  sam p o ­
czciwy M ic h a ś ,  który mi życie u r a t o w a ł ,  a to  są  
moje  dziatki —  uściskaj j e  pan  —  tyle tylko zo­
sta ło  z licznćj rodz iny!  —  A gdzież b rac ia?  spytał 
oficer. —  W szyscy  sześciu  polegli! odpow iedz ia ła  
łzę  ocierając. —  I ja  także s traciłem  m atk ę  —  do ­
dał pan  S ta n i s ł a w ;  a z n ią  s trac iłem  w s z y s t k o . . . .

O ficer  dozna ł w szelk ich  w y g ó d ;  Magdusia  o p a ­
t ry w a ła  m u  rany ,  w ym yślała  p rzysm ak i,  s ło w em , 
byłby ta m  zo s ta ł ,  aż do zu pe łne go  w yzdrow ien ia ,  
lecz ostrożność  radzi ła  czem prędzój spieszyć do s to ­
l i c y .  —  N azaju trz  ted y  żegnając gościnnych g o sp o ­
d a r s tw a ,  kiedy już  w siad ać  m ia ł  na  k o ń ,  szeptnął 
n a  uch o  M agdus i:  a cóż ,  d a w n e  am o ry  czy całk iem 
w ysz ły  z p am ięc i?  —  A ch panie  p u łk o w n ik u  —  
o d p ar ła  ze śm iechem  M agdus ia  —  moje am ory  u to ­

nę ły  w  rzece.

Jana Chrzciciela 8 ej a
niektóre spostrzeżenia nad, tudzkoieią 

i społeczeństwem.

(C iąg  d a l s z y . )

W szyscy  w ie d z ą  co to  je s t  m ę z tw o  w o jsk o w e ,  
m ęz tw o  co w  b o ju  każe gardzić  śm ie rc ią ,  a  m ożn a  
n a w e t  p o w ie d z ie ć ,  i ochoczo znosić  t r u d y  i n ie w y ­
gody p rzyw iązan e  do z a w o d u  w o jsk o w eg o .  W y r a ­
żen ie  m ę z t w o  c y w i l n e  n ie  da je  tak  ja sn e g o  w y ­
ob rażen ia .  R o zu m iem y  przez n i e ,  o w ę  m o c  duszy, 
c o ,  w  różn ych  po ło żen iach  życia to w arz y sk ie g o ,  n a ­
kazuje  nam  p o św ię c a ć  b ez p ie czeń s tw o  o so b i s te ,  d o ­
s ta tk i ,  s ław ę  i na js łodsze  n ad z ie je ,  s ło w e m  w szys t­
kie korzyści m o gące  być naszym u d z ia łem  w  s tan ie
to w arzy sk im .

J e d n o  i d ru g ie  m o g ą  być sku tk iem  szlachetnych  
p o b u d e k ,  a lbo  tćż  tylko złych n am ię tnośc i  i z a s ta ­
rzałych p rzy w ar .  I  tak  w idzim y lu dz i ,  co p o ś w ię ­
cają życie w  obron ie  k ra ju ;  inn i p o św ię ca ją  je  w  o -  
b ron ie  ty r a n a ,  k tó ry  im  za to  p łac i ;  inni z n o w u  za 
p u n k t  h o n o r u ,  k tó r y ,  gdy nie m a  uży tecznego  celu, 
j e s t  g o d n ą  dzieci p różnośc ią .  W id z ian o  także  ludzi 
dających d o w o d y  w ie lk iego  cyw iln eg o  m ę z tw a  w  d o ­
brej s p r a w i e ,  a  innych  w  najgorszej jak a  być  może, 
jedynie  z p o d sz e p tó w  ducha s t ro n n icze g o  lub  przez 
n iczem n ieu sp raw ied l iw io n y  u p ó r .  T ry b u n  M ete llus

op ie ra jąc  się g rab ieży  sk a rb u  pub licznego  przez Ce 
z a r a ,  a K a to n  b ro n ią c  sku teczn ie  w o ln ośc i  rzymskiej 
p rzec iw  te m u  sam em u  p rzy w łaszczy c ie lo w i ,  okazali 
m ę z tw o  cywilne. S u l ly ,  ro zdz ie ra jąc  w  obecności 
H e n ry k a  IV. p ism o ,  k tó rem  te n  m o n a rch a  przyrzek ł 
by ł G abrye ll i  d’E s tree s  w ejśdź  z n ią  w  śluby  m a łżeń ­
sk ie ,  dał na sobie  przykład p o d o bn ego  m ęs tw a .  W szy ­
scy ci m ę ż o w ie  m ieli  najszlachetniejsze po bu dk i .

M ęz tw o  cyw ilne  może tylko s am em u  sobie  być 
szk o d l iw em , kiedy je s t  źle zrozum iane. O caliło  ono  
nie  raz  n a ro d y ,  a n igdy nie było ich zgubą. Co za 
klęskę m o że  sp ro w a d z ić  cz ło w ie k ,  k tó reg o  m ę z tw o  
n ie  zależy na t ć m ,  aby  zabijać, pustoszyć i niszczyć, 
a le  tylko na  t e m ,  aby zg inąć?

Nie ze s łó w  p o tr z e b a  sądzić  o panujących. D o ­
b re  zdanie je s t  częs tokroć  ty lko  oznaką  chęci pop i­
san ia  się z dow cip em . K ie d y  F o n t a n e s  żąd a ł ,  aby 
sz lachec tw o  było  kw alif ikacyą  do przy jęc ia  na  członka 
In s t i tu tu ,  B o n a p a r te  m u  o d p o w ie d z ia ł :  A c h !  p a n i e  
F o n t a n e s ,  z o s t a w  n a m  p r z y n a j m n i e j  r z e c z ­
p o s p o l i t e  n a u k .  M ożnaż  sob ie  z tych  s łó w  d o ­
b ro du szn ie  w n o s ić ,  aby C esarz  F ra n c u z ó w  chciał 
szczerze zostaw ić  przynajm nić j  A k adem ii  ja k ą  tak ą  
w o ln o ść ?  U w ażajm y zawsze n a  czyny, a n igdy na 

słowa.

W id z ia n o  ludzi s tojących na najw yższym  szcze­
b lu  w ład zy ,  a jed n ak  nic n ie  rob iących  dla ludzkości 
an i  dla p ra w d z iw e j  ch w ały ;  bo za n ic  mieli ludzkość  
i op in ią  ludzi. Sądzili oni ludzkość p od ług  sam ych  
s ieb ie ,  a p rzynajm niej sądzili o niej z bardzo  złych 
p róbek .  P o n ie w a ż  w ab il i  do s ieb ie  w szystkie  złe n a ­
m ię tn o śc i ,  w szystk ie  złe nam ię tnośc i zleciały się do 
n ic h ,  i były dla nich św ia te m ,  poza k tó ry m  n ic  w i ę -  
cój n ie  w idzieli.  A le  św ia t  był g d z ie in d z ie j , nie w  tej 
m askaradzie .  M ożnaby  ich p rz y ró w n a ć  do o w eg o  
puszczyka, co m yśląc ,  że  m a  ty lko  je d n ę  chm urę  do 
p rzeb yc ia ,  ud e rzy ł  g ło w ą  o sk a łę ,  w ś ró d  ciemnćj 
nocy, i n iespodz ian ie  śm ie rć  znalazł.

Złe  rządy są n aksz ta łt  le p u ,  do  k tó rego  lgną  
chc iw cy ,  d o n o s ic ie le ,  ro zp us tn icy  i w szelk iego r o ­
dzaju zepsuci lu d z ie ,  a k tó rym i się brzydzą ludzie 
uczciw i,  p e łn i  d o b rych  ch ęc i ,  zd row ego  ro zsąd k u  
i w zn ios łych  pojęć. Cóż z tąd  w yn ika?  o to ,  że złe 
rządy są  w  p o g a rd z ie  i n ien aw iśc i ;  lecz m ając  one  
na sw e  us łu g i  p o w o ln e  sob ie  na rzędz ia ,  p o m im o  to, 
że są z łe ,  m o g ą  t r w a ć  d łu g o ;  b o  w sze lka  zm iana  jes t  

t ru d n a  i n iebezpieczna.
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P o w a ż y łe m  się raz  zrobić u w a g ę  N a p o leo n o w i,  

że zaszczep ia ł  zepsucie  w  naro dz ie .  N ie p o d o b n a  w y ­
raz ić ,  j a k  zręcznie  um ia ł p rzekręc ić  sw ą  w z g a rd ę  z p o ­
w o d u  m ego  sp es trzeżen ia ;  o d p o w ied z ia ł  on  m i :  W i ę c  
T y  j e s z c z e  n i e  w i ć s z  o t e m ,  ż e  l e p i e j  r z ą  - 
d z i ć  l u d ź m i  z a  p o m o c ą  i c h  p r z y w a r ,  n i ż  z a  
p o m o c ą  i c h  c n ó t ?  D ok ądże  go  zap row adziła  ta  
n o w a  sztuka rząd zen ia?  C o za korzyść m ieć  po sob ie  
p rzew ro tny ch  i g łup ich  lu d z i ,  k tó rych  p a n o w a n ie  lada 
okoliczność m oże o b a l ić ,  a m ieć  p rzec iw  sobie  ś w ia ­
t ł o ,  zd ro w y  ro z u m  i d o b rą  w ia r ę ,  k tó rych  p a n o w a ­
nie  n ie ty lko  je s t  n ie z a c h w ia n e ,  a le  się w zm ag a  co 
raz  b a rd z ie j ,  ja k o  w s p a r t e  na d o b ru  po w sze ch n ćm ?

K tó ry  ty lko król d a ł  d o w o d y  p raw o śc i  i dobrych  
chęci, n ie  w  s ło w a c h ,  a le  w  czynach ,  te n  by ł  w ie l ­
kim cz łow iek iem . Gdyby H en ryk  IV. n ie  okazał był 
tych p rz y m io tó w  w  czynach, byłby ty lko m ężnym  
i u p rze jm y m  dla  płci pięknćj oficerem. L ecz bez  m i­
łości d o b ra  pow szechnego ,  ileż po trzeb a  ta le n tu  i przy­
jaznych okoliczności, aby  zostać n ie  p o w ie m  w ie lk im  
cz łow iek iem  (bo tym być n ie p o d o b n a  bez miłości do ­
b ra  p o w sz e c h n e g o ) ,  a le  tylko zn ak o m itą  osobą!

Jeżel i  n ie p rzes tan iem y  nazyw ać  w ie lk im i n i ­
szczycieli r o d u  lud zk iego ,  przyjdzie  do t e g o ,  że to  
w y ra ż e n ie :  w i e l k i  c z ł o w i e k ,  zamiast u w ie lb ie n ia  
znaczyć będzie  p o g a rd ę .  P ra w d z iw ie  w ie lk im  czło­
wiek iem  jes t  ty lko  t e n ,  kto w  jak im kolw iek  zawodzie ,  
w iek  sw ó j w yprzedza  i przyczynia się do p o w sz e ­
chnego postępu. J ak że  zaś nazw ać  tych ,  co za sw ym  
w iek iem  zdążyć n iem o g ą ?

P an  N iezdara  w z ią ł  do ro żk ę  i do rożk arz  w y w r ó ­
cił z nim w  r ó w  na lew o .  P odn iós łszy  się nieco 
potłuczony, w z ią ł  innego  d o ro żk arza ;  lecz i te n  drug i 
w y w ró c i ł  z nim z n o w u  na p raw o .  C ó ż  t o  u  k a t a ,  
z a w o ła ł ,  z a  z ł a  t a  d r o g a !  Nie! n ie !  P a n ie  N iezda ­
ro ,  d ro g a  bardzo d o b r a , ale  T y  trafiasz na  złych d o ­
rożkarzy .

P o w sze ch n o ść  dzisiejsza lubi n ieco  ludzi p raw ych ,  
a da lek o  w ięce j ludzi mających sk łonność  do n ie p ra ­
wości. N iech mi ty lko kto da m ożność  do b ro jen ia  
bezkarnie  z łe g o ,  a założywszy r ę c e ,  zos tanę  w n e t  
p rzedm io tem  po w szechn ego  uw ie lb ien ia .

D o b ro d u sz n i  m ó w ią :  Najjaśniejszy P a n  ma n a j ­
lepsze chęc i ,  n ieszczęście  ty lko , że m a złych d o r a d z -  
ców . J a k t o ! przecież panującym  nikt nie daje  innych 
ra d ,  p rócz ty c h ,  k tó re  im się p od ob a  przyjąć. Źli

m a ją  zaw sze  złych, a dobrzy  dobrych  doradzców . 
K aligu la  nie m ia ł nigdy d o b ry ch ,  a M arek  A ureliusz 
nie m ia ł nigdy z łych , chociaż za pa n o w an ia  tego  ze­
psucie  w  Rzymie było daleko  w iększe  niż za pan o ­
w an ia  tam tego .  M arek  A ure liusz  m ó g ł  znaleść m n ó ­
s tw o  podłych służalców, jak  to  uczynił jego  następca. 
P a n u ją c y  zaw sze  są  w in n i ,  jeżeli za ich rz ą d ó w  p o ­
pełn ia ją  się nadużycia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Aleksander Dumas przed sądem.

Często za rzu ca n o  A le k sa n d ro w i  D u m a s ,  że  za­
nad to  p isze , że ogłasza innych  dzieła po d  sw ojćm  
nazw isk iem , a le  n ie  dosyć  jeszcze p is z e ,  k iedy go 
d w a  dzienniki zaskarżyły „ C o n s t i tu t io n n e l“  i „ la  P re s se " ,  
p o n iew aż  n ied o p e łn i ł  sw ych  zo b o w iązań  j n ie  n ad e ­
sła ł p rzyrzeczonych  powieści .  P is a rz  ten  s t a n ą ł  te raz  
p rzed  s ą d e m ,  a p o n ie w a ż  się dow iedz iano  że b ro n ić  
się będzie  osob iśc ie ,  p rze to  q u e u e  u tw o rz o n o  do 
sądu  jak  p rzed  t e a t r e m ,  a sala nie ob ję ła  w szystkich  
ciekawych w id z ó w ,  pom iędzy  k tó rem i m n ó s tw o  dam  
się znajdow ało . Z jego  m o w y  przed k ra tkam i sądu  
przytaczamy n iek tó re  u s tę p y ,  k tó re  obudza ły  n ie  raz 
p o w szech ny  śm iech  i w e so ło ś ć :  w  czasie u k ła d u  z tem i 
dziennikam i m ia łem  nap isać  2 2 6 ,0 0 0  wierszy, to  j e s t  
80  to m ó w ,  praca, k tó re j  t r u d n o  aby cała akadem ia  
w y d o ła ła ,  gdyby je j p o leco n o  w  d w ó ch  la tach  u k o ń ­
czyć , acz sk łada  się z 4 0  osób . Z ają łem  się p racą 
i d o k o n a łe m ,  czego jeszcze  n ik t  n ie  dokaza ł i nie  
dokaże . R o zpo czą łem  pięć  p o w ie śc i  ró w n o c ześn ie  
do p ięc iu  rozm aitych  gaze t ,  p isa łem  je  dalej r ó w n o ­
cześnie i d o k o na łem  p racy  sam je d e n .  Moi p rzeci­
w n icy  są tu ta j  i m og ą  p o w ie d z ie ć ,  czy aby  je den  
w iersz  w idzie l i  n ie  moją r ęk ą  pisany. ‘ T rzy  konie, 
trzech  s łużących i koićj żelazna za le d w ie  w ystarczy ły  
na zaw o żen ie  i od w o żen ie  moich m a n u s k ry p tó w  i k o r— 
re k tu r  z S t.  G erm ain  do P aryża .  O  d rug ie j  godz in ie  
z rana  w ysy ła łem  jeszcze ręk o p ism a  z St. G erm ain . 
W  tym  czasie przybył do m n ie  pan  V e r o n ,  g łó w n y  
w łaściciel C onsti tu t ionne la  i p ro s i ł  m n ie  na ta rczyw ie ,  
abym  m u  napisa ł  w  óśm iu  dn iach  tom  je d e n .  O śm  
dni ,  r z e k łe m ,  aż n ad to  czasu ,  jeże li  j e s t  czas p o t e -  
mu. Tymczasem to m  je d e n ,  czyni 6 0 0 0  w ierszy ; 
6 0 0 0  wierszy daje  135 s t ro n n ic  mojego  pisma. K o ­
chany V e ro n ,  bierz p a p ie r ,  po liczbuj mi 135 s t ro n ­
nic i ułóż mi je .  V e ro n  uczyn ił ,  jak  pow iedz ia łem . 
—  W  przyszły c z w a r te k ,  r z e k łe m ,  jeść  będę  u c i e -
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b ie  i o db ie rzesz  dz ie ło . W e  c zw ar tek  o d d a łem  m u  
tćż p ie rw szy  to m  mojej D am y  z M o ntso reau .  D zien ­
nik  M o d e  d o n ió s ł ,  że  m am  zam iar  n ap isać  pow ieść  
„E lż b ie ta " ,  n ie  po zw o li łem  na to ,  a n a w e t  imie E lż ­
b ie t a ,  p roszę  w a s  sz a n o w n e  D a m y ,  jeże li  k tó ra  m a  
to  im ie  n ie  g n iew ać  s ię  na m n ie ,  im ie  to  p o w ta ­
r z a m ,  n ie  po do ba  się m nie .  N igdy mi w  p ió ro  nie 
w pad ło .  Poszuka jc ie  pan ie  w  m oich  trzy s tu  tom ach  
pow ieści i w  moich d w u d z ies tu  i s ied m iu  d ra m a ta ch  
i n ie  znajdz iec ie  ani razu  tego  im ien ia ;  n ie  lub i łem  
go i p o jąć  n ie  m o g ę ,  z kąd  przyszło  dz ienn ikow i 
M o d e  z ap o w iad ać  to  im ie ,  k tó r e  w c a le  n ie  jes t  m o -  
dnem . —  W^ o śm nastu  m iesiącach dostarczy łem  tym 
d w o m  d z ienn ikom  czterdzieści i o śm  to m ó w  i jeszcze 
m n ie  oskarżają  o len is tw o . Znużyłem  się nakoniec , 
ła tw o  to  pojąć. Mój lekarz p o w ie d z ia ł  do m n ie :  
wypocznij so b ie ;  pracu jesz  jak  szkapa w  ro li i m u ­
sisz z g in ą ć . . .  U da łem  się prze to  w  podróż  do H i­
szpanii i Algieru. R ząd  of ia row a ł  mi s ta tek  p a ro ­
w y, m iałem  zam iar  zw iedz ić  T u n is ,  k iedym się d o ­
w ied z ia ł ,  że za n iezw ło cznćm  p ośred n ic tw em  m ojem  
d w u n a s tu  j e ń c ó w  m o że  odzyskać w olność . D w a n a ­
ście g łó w  m og łem  ocalić ,  k tó re  lada  dz ień ,  lada  go ­
dzinę  m ogły  być zm iecione. P om iędzy  n im i zna j­
dow ali  się dzielni o ficerow ie naszej a rm i i ,  n ieszczę­
śliwi jeń cy ,  szczątki ow ych  2 0 0  n ieszczęśliw ych, acz 
dzielnych żołnierzy  z p od  Sidi B r a h i m , którzy uszli 
pow szechnć j rzezi. Pośp ieszy łem  z m oim  statk iem 
p a ro w y m  dla ocalonia  C og nard a  i jego  w alecznych  
to w arzy szó w  bron i  i p rzyw ioz łem  ich do Mellina. 
T a m  w y p ra w i ło  mi 3 0 0 0  osób u c z tę ,  a pamięć 
o niej w ynagradza  mi obe lgę ,  k tórej tu  doznaję . 
Żąda ją  od em nie  5 0 , 0 0 0  f ra n k ó w  w ynagrodzen ia ,  żem 
nic nie ro b i ł ,  jak  m ó w ią ,  a ja  w y rw a łe m  d w u n a s tu  
z iom ków  moich z rąk  nieprzyjaciela.

ROZMAITOŚCI.
D r.  van H ecke w y n a laz ł  n o w y  sys tem at ż e g lo w a­

nia p o  p o w ie tr z u ,  a francuzka akadem ia  um iejętności 
p ochw aliła  go i uzna ła  za bardzo  w ażny  w ynalazek . 
A p a r a t  ten przez o ddz ia ływ an ie  na a tm osfe rę  pos iad a  
s i łę  podnoszen ia  się i opadania ,  tak  iż żeglarz n a p o ­
w ie t r z n y  m oże  się u t rzym yw ać  b a lonem  w  potrzebnej 
w ysokośc i bez upuszczania  gazu i ballastu. V an  H ecke  
u w a ż a  na  p rądy  p o w ie t r z a ,  w y b ie ra  z nich t e ,  k tóre  
go popro w ad z ić  m ają  w  danym k ie ru n k u ,  opuszcza  
się lub p o d n o s i ,  aby  przechodzić  z p r ą d u  do p rą d u  
i przybyć na miejsce przeznaczone.

—  P o w sz e c h n e  p o d z iw ien ie  obudził  w ynalazek 
d w ó c h  amerykańskich lekarzy ,  k tórzy  zapom ocą gazu 
siarczanego odurzają  ta k  dalece c h o ry c h ,  iż w  stan ie  
tym  m o g ą  przedsiębrać  różne  op e racye  po trzebne ,  o d ­
cinać no g i ,  palce i ram ion a  bez obudzen ia  c ierp ień  
w  chorych. Jed n a k o w o ż  w a r to  posłuchać  w  tej m ie­
rze  dr.  D ieffenbacha, co m ów i o tym  w y na lazku :  nie 
bez o b a w y  p os tan o w i łem  dośw iadczyć tego w y n a ­
lazku, bo któż m oże osądzić, ile po trzeba  tego  e te ru  
siarczanego dla cz łow ieka  w  pew nych  cho rob ach ,  aby 
go n a tychm ias t  nie udusić  przez n adw erę żen ia  p łu c ,  
m ózg u?  Dalej zapytyw ałem  siebie, czśm  się różni o w o  
stęp ien ie  ucżucia ,  od odurzen ia  zap om oc ą  w ina ,  p iw a  
lub w ó d k i?  D o tą d  przecie  uw aża liśm y  za rzecz n ie­
bezpieczną p rzed s ięb rać  operacye  na p ijanych, którzy 
także są po zbaw ien i czucia : uw ażan ob y  lekarza o p e ­
ru jącego  p ijan ego ,  za cz łow ieka  n ie św iadom ego  swej 
sztuki i bez su m n ie n ia ,  bo operacya  taka  nadzwyczaj 
j e s t  n iebezpieczna. D la  tego  pan Dieffenbach radzi 
jak  najw iększą  o s trożność ,  przy użyciu tego  wynalazku, 
pon iew aż  d aw nie jsze  sp o so b y  o du rzan ia  chorych  przez 
senn e  napo je  pokazały  się n ieprak tycznem i dla sw ego  
n iebezp ieczeństw a .

—  D z iw n e  ma m in is te rs tw o  król w ysp  s a n d -  
w ich sk ich ,  który  jak  w iad o m o  zap ro w a d z i ł  k o n s ty -  
tucyą  w  sw ym  kraju . K ra jo w ie c  K orn ian ia  je s t  p re ­
zesem i m in is trem  w ojny .  A m erykan in  J u d d ,  m in i­
s t rem  sp ra w  w e w n ę t rzn y ch .  Szkot W il l ie ,  m in is trem  
sp ra w  zagranicznych. F ra n c u z  R ic o rd ,  w n u k  członka 
k o n w e n tu  tegoż n a z w is k a ,  m in is trem  sp raw ied liw ośc i .  
Że Anglik R ich a rds  je s t  m inis trem  hand lu  i skarbu ,  
n ik t  się zap ew n e  nie zadziwi. Z ap ew n e  go obch o ­
dzi w ięcś j  han de l  angielski niż sandw ichsk i.

-—• W y b u d o w a n o  dla kolei żelaznej b e r l iń sk o — 
ham bursk ie j  po jazd  dla k s iążą t ;  je s t  długi na 3 0  
s tó p ,  16  s tóp  w y so k i ,  z p rzed p o k o jem , gab inetem  
sypia lnym , g o to w a ln ią ,  pokojem dla a d iu ta n tó w  i sa ­
lon do zabawy, w szystko  nayzwyczaj bogato  u m e ­
b low ane .  —  S łusznąby  było rzeczą ,  ażeby na ko le ­
jach  żelaznych znajdow ały  się przy pociągach gabi­
nety do sp an ia ,  bo n ieraz  się zdarza ,  że podróżni 
ca łą  n oc  przepędzić m uszą  na kolei żelaznej dla nie­
zmiernych śn iegów .

    W  P a ry ż u  m ają zam ia r  w y b u d o w ać  dom in­
w a l id ó w  dla podstarza łych  ku n sz tm is trzó w  i au to ró w ,  
a te raz  pom yślano  i o m łodych  i zdrowych p isa ­
rzach i mistrzach. K siążę  B ordeau x  posiada  w e  
F rancy i  posiad łość  i zamek C h am b ord ,  piękny i w ie l ­
k i ,  ale pusto  s to i ,  bo n iew olno  w łaśc ic ie low i przy ­
być do F rancy i .  P rz e to  uczyniono p ro jek t dla p rz y ­
po doban ia  się a u to ro m  i sztukmistrzom założenia  dla
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nich  kolonii w  zam k u ,  n aksz ta łt  fa lanste ru . K ażdy  
z tych p a n ó w  może zamieszkać be zp ła tn ie  pa łac , aby 
p rzepędz ić  tam p iękną  po rę  roku .  K s ią ż ę  B o rd ea u x  
p o d o b n o  przysta ł  na ten p ro jek t  ze w z g lę d ó w  poli­
tycznych i chodzi o t o ,  ażeby jak i a u to r  zachęcił 
sw o ich  to w arzy szów  do zam ieszkania  pałacu .

—  A m ery k ań sk ie  gazety  o p o w ia d a ją  n a s tępu jące  
zdarzen ie  cha rak te rys tyczne .  Na p e w n ć m  camp m e e ­
t ing  (Z g rom ad zen ie  n ab ożnych  p od  gołem n ieb em , 
gdzie  s ię  m o d lą ,  każą i t .  d.) za trzym ał się nag le  
w  s w e m  u n ie s ie n iu  kaznodzie ja  i rzek ł :  jeże li da m a  
w  niebieskim  k ap e lu szu ,  z cze rw on em i w łosam i i ze­
zo w a ta  n ie  p rz e s tan ie  ro z m a w ia ć ,  na tenczas  p ok ażę  
j ą  zg rom adzen iu .  D u c h o w n y  w e  W irg in i i  nap isa ł  n ie ­
d a w n o  do sw y c h  k re w n y c h :  w czora  o w p ó ł  do c z w a r­
tej m ia łem  m o w ę  p o g rz e b o w ą  nad  cz łow iekiem , k tó r e ­
go żo n ę  dziś p o w iąza łem  ś lubem  m ałżeńsk im  z in ­
nym  m ężczyzną o te j samćj godzinie.

—  P e w ie n  Anglik wynalazł n o w y  rodzaj śm ie r­
ci, obrzydził sobie  życie, a nie chciał u m ie ra ć  w  zw y ­
czajny sposób. W y rą b a ł  sobie ok rąg łą  dz iu rę  w  lo ­
dzie na  sa d zaw ce ,  p o tśm  p rzecisnął się p rzez n ią  
jak  kom in ia rz ,  wlazł pod lód i u toną ł .

—  D zieła  sztuki n ieulegają  w  rzeźb ia rs tw ie  tyle 
m o dz ie ,  ile obrazy malarzy. D aw n ie j  szko ła  w ło ­
ska s ta ła  na jw yżej w  oczach lu b o w n ik ó w , dziś się 
ubiegają  na licytacyach w  P a ry żu  i L ondynie  za o b ra ­
zami szkoły francuzkiej z 1 8 .  w ie k u  i za dziełami 
szkoły holendersk ie j  i f lamandzkiej. P o d o b n o  zmiana 
ta nastąpiła dla te g o ,  iż n ie w ia d o m o ,  czyli obraz  
w łosk i je s t  o ryg inałem  lub ko p ią ,  tak ich się teraz  
namnożyło.

M O D Y .

P a ry ż , dnia 7. Lutego 1847.

N a p ierw szym  balu  w  tuiler iach przekonaliśm y 
się ,  że daw na  m ora  w  tćj chw ili naju lub ieńszą  j e s t  
tkan in ą .  Nie ma po łysku zm iennego  jak  n o w a  m ora ,  
w y g lą d a ,  jakby  na n ią  duże k rop le  w o d y  spadły 
i p o zo s taw iły  po sobie kręgi lekko zaznaczone. Naj­
piękniej w yg ląd a ją  na m orach  koronki.

T u le  i k rep y  także o dg ryw ają  w ie lk ą  ro lę  w  b a ­
lowych toaletach . W idzieliśm y na jednym  ba lu  su ­
knię z w łosk ie j  różow ej kitajki, na k tó re j  z n a jd o ­
w ały  się trzy  p o w ło k i  z różow ćj krepy , k tó re  n a  k a ­

żdym  bok w y ło g o w o  były w ycię te  i ozdobione 
o k rąg łem i rólkami z przyćm ionego  jedw ab iu .  S tan ik  
n iezm iern ie  m ia ł d łu g ą  sznepkę. T ulem  obłożone  
rę k a w y  tw orzyły  bufki. Na r ę k a w a c h  sp ad a ł  żokej 
z ró ż o w e g o  tu lu  oszyty w  t ro is te  krążki. B er ta  sk ła­
d a ła  się z trzech p a sk ó w  tu lo w y c h ,  ró w n ie  w  krążki 
oszytych.

M iędzy  innemi opiszem y tu  u b ió r  z białej k repy  
z t r z e m a  falbanami w ycię tem i w  zęby, k tó re  były w y s tro ­
jo n e  różam i roskw it łem i i n iezabudkam i.  S ukn ia  z k rep y  
zielonej na  spódnicy a t la sow ćj,  z p o d w ó jn ą  po w ło k ą  
ozdob ioną  g ir landą  róż i p ąk o w ia .  S u k n ia  z ró ż o ­
w e j  m o ry  z pięcioma gładko przyszytem i falbanami. 
S u kn ia  z p e r ło w o - b ia ł ć j  m o r y ,  o rzu co n a  perłam i 
w  ksz ta łt  fartuszka. S uk n ia  z n ieb iesk iego  dam astu  
z u k o sam i k o ro nk ow em i,  u ję tem i na bokach  w  sp rzą ­
czki b ry lan to w e .  S ukn ia  z b ia łego a tłasu  z pięcioma 
fa lbanam i z po dw ó jneg o  t u l u ,  u ję tem i po  bokach  
w  b ru n a tn e  i s r e b rn e  liście f ilgranowej ro b o ty ;  s ta ­
nik u  tćj sukni by ł zm arszczan y ;  rę k a w y  okry te  
m a łem  liściem b ru n a tn em . S u kn ie  z białćj krepy, 
h af tow anej  w  z ło te  arabeski.

Podczas  wielk ich  m ro zó w  w idz ie l iśm y na  szy­
jach  zaw ieszone  siatki indy jsk ie ,  k tó r e  zas tępują  
chustk i k r a w a to w e .  Szczególnićj w  jasnych  ko lo rach  
s ię podobają .  M ałe  szarfy w  kształt  s tu ły  robią  
z plisi, o szyw ając  je  w  aksamit.

B a low e rękaw iczk i mają w y łog i  muszkieterskie.
N ajnow szym  s tro jem  w ło s ó w  są g ir landy f o n ta -  

z o w e ,  z łożone z d w ó c h  piór. S p ad a ją  one  po  o bu  
s t ronach  na g ładko  uczesanych  lub ta p i ro w a n v ch  l o -  
kaeh .

U w aża ją  także za n o w y  stró j g łow y, tak zwany 
westa lsk i s tró j z czarnych k o ro n e k ,  po bokach i 
w  ty ł  g łow y  szeroko spadający. P o w a ż n y  ten  strój 
łagodzi kw iecie  k ro ko so w e ,  po łączone  g ir landą z liścia.

Objaśnienie ryciny.
1. Stró j g łow y z liścia kamelii . S ukn ia  a t ła sow a ,  

o rzu con a  koronkam i i kw ia tam i. S tan ik  zak ła ­
dany i ozdobiony bukie tem . N aram iennice .

2 . S trój w łosów . S ukn ia  m u ś l in o w a ,  z w ie lu  fal­
banami z k o ro nek  u m o co w an y c h  różam i bez  liścia.

3. F ra k  balow y, kam izelka  haftow ana .  Biały k ra ­
w a t .  C zarne  pan ta lony  i trzew ik i.
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